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Strejk zlikwid 


owany. 


lutro przystępują włókniarze do pracy w fabrykach. 
Piekarze i metalowey strejkują nadal. 


Streik powszechny włókwiarzy został 
takofńczony, 

Wczoraj narady w organizacjach za- 
wodowych i związkach przemysłowych 
były przewlekłe i burzliwe. s 

Przed udzieleniem defimtywnej od- 
powiedzi na propozycję rządu, posłowie 
Waszkiewięz i Szczerkowski skomuni- 
kowali się z głównym imspektoratem 
oracy w Warszawie, informując się, czy 
irbitraż przewiduje również rozpatrze- 
wie sprawy majstrów i pracowników, 

Po otrzymaniu telefonogramu, pod- 
pisanego przez inspektora Klotta i na- 
czelnika wydziału w ministerstwie pra- 
cy, p. Ulanowskiego, iż jako przedmiot 
arbitrażu 
rozumie słę rozpatrzenie wszystkich 
spraw, którę są przedrałofem obecnego 

 zatarztt, 
komisja międzyzwiązkowa odbyła po- 
siedzenie, na którem w tajnym głosowa- 
viu 
zapadła uchwała udzielenia odpowiedzi 
w sensie pozytywnym. > 

Wyczerpującą dyskusję wywołała 
sprawa arbitrażu również w związkach 
przemysłowych. 

W rezultacie związki przemysłowe 
zgodziły się również na arbitraż rządo- 
wy, komumikując o tem telefonicznie wi- 
cepremierowi Barilowi 

Tak więc, po dwóch tygodniach ak- 
cja strejkowa weszła w końcową fazę. 
Pozostaje bowiem jeszcze sprawa arbi» 
trażu, przed którą delegaci obu stron 
wezwani zostaną jako rzeczoznawcy i 
opinłodawcy do Warszawy. 

Jutro rano robotnicy powracają do 
pracy. Zaturkoczą ponownie maszyny 
i zakłębią się dymy nad kominami fa- 
brycznemi. ` 

Celem dokładnego zobrazowania wy- 
tworzonej obecnie sytuacji, zwróciliśmy 
się do przedstawicieli robotników j prze- 
mysłowców, interpelując ich w sprawie 
likwidacji streiku, 


przemyśle i w ten sposób zapobiegnie 
ewentualnym niespodziankomi. 

Co się jednak tyczy samego zała- 
twienia sprawy, 
sposób, jak to przedstawił nam onegdaj 
urząd wojewódzki. A mianowicie chodzi 
o załatwienie płac jedynie robotników. 

Tak zrozumieęłśmy propozycję arbi- 
trażu i to skłoniło nas właśnie do wyra- 
żenia swej zgody. | 


Opinia robofmków. 


Z kolei zwróciliśmy się do posła 
Szczerkowskiego, który oświadczył: 

Kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę, że 
nie mając w zasadzie nic przeciwko in- 
terwencji rządowej, sami po nią zwra- 


pewni swych sił. 

Porieważ rząd z własnei inicjatywy 
wystąpił z interwencją, proponując ar- 
bitraż, chodziło jedynie o to, by nie za- 
łatwiono sprawy połowicznie, lecz narów 
ni ze sprawami robotników 
załatwiono również sprawę majstrów i 
pracowników biurowych, którzy solidar- 

nie stanęli przy boku włókniarzy. 

Na to położyliśmy największy nacisk 
i uzależniliśmy naszą zgodę na arbitraż. 


go inspektoratu pracy, uspokoił"nas pod 
bardzo uciążliwie przeprowadzona. 
Obecnie czekamy końca. Wierzymy, 


żądania”. 


Morderstwo 
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Tarnopol, 19 marca. 


rozumiemy ją w ten! 


cąć się nie będziemy, będąc najzupełniej; gó 1: elirześciańskiego. 


Nałeży zwrócić uwagę na ten szcze- 
gół, iż podczas gdy przemysłowcy za- 
strzegają sobie, iż sprawa majstrów i pra 
cowników biurowych 


ny nacisk. 

Z tego też względu wydanie orzecze- 
nia przez komisję arbitrażową, może się 
przewlec. Nie zmieni to jednak w istocie 
faktu zupełnej likwidacji zatargu 


zebrania. 


Dziś w godzinach popołudniowych 
odbędzie się zebranie delegatów fabrycz- 
nych związku „Praca”. Jutro zaś obra- 
dować będą delegaci związku klasowe- 

Na zebraniach tych posłowie Wasz. 
kiewicz, Szczerkowski i Harasz złożą 


at 
; 


nie będzie załatwiona drogą arbitrażu, ; ŚCIĄŁBY., DEMOKRACJĘ, 
związki zawodowe kładą na to szczegól- | POETA CZZUNSKA 


Śroń nie obosieczna, 
Ale niebezpieczna. 


W 


Narin 


EAAS 


DEMOKRACJA. 


TOPÓR NA MNIEJSZOŚCI 
TAKĄ MIAŁBY RA 
ŻE PRZY SPOSOBNOŚ 


DA WEGEYW 


Polowanie na 
wściekłego wilka. 


18 osób ofiarą oszalałego 
zwierzęcia. 


Wilno, 18 marca. 
Wielką panikę wśród ludności gminy 
Koniawskiej pow. wileńsko = trockiego 
wywołało pojawienie się wściekłego wi- 
ka. — Wilk teñ napadł na wieś Rudnie, 
gdzie pokasał 4 osoby i wiele sztuk by= 
dła. Nie zdążono jeszczę dostarczyć po- 


obszerne sprawozdania ze sposobu likwi-|kąsanych do zakładu Pasteura w Wilnie, 


dacji zatargu w przemyśle włókienni-|gdy nadeszła wiadomość, 


czym. 


Piekarze i mefalowcy 
strejkuią. 


"Niezależnie od zakończenia strejku 
włókniarzy, w dalszym ciągu rozwija się 


Telefonogram, otrzymany z główne- | akcja strejkcowa metalowców i piekarzy. 


Według zebranych przez nas infor- 


tym względem, lecz przyznać muszę, że| macji, strejk w piekarniach zostanie zli- 
kwestja zgody na arbitraż byłą mimo to|kwidowany również w dniach nafbliż- 


szych, co się zaś tyczy strejku metalow- 
ców, wobec nieprzejednanego stanowi- 


że rząd potrafi zrozumieć nasze słuszne | ska robotników, o zakończeniu konfliktu 


narazie niema mowy. 


I porwanie żołnierza. 


„Nowy krwawy występ bandy dywersyjnej. 


lecz nim zdołał odsunąć bezpiecznik, kil- 


Na skraju leżącej nad samą granicą iku napastników rzuciło się na niego i, po 


polsko-bolszewicką wsi Orzechowice w |rozbrojeniu, związało powrozami. 


pow. Skałackim (województwo tarnopol- 


Śpiąca w komorze Mafusowa dopiero 


Go mówią przemy” 
Slowey? 


skie) znajduje się zagroda wdowy Kata- jteraz usłyszała walkę i wpadła do izby, 
rzyny Mątusowej, która po śmierci męża lecz bandyci, spostrzegłszy to, wepchnętli 
prowadzi gospodarstwo ze swym 23-le-|ją z powrotem do komory, a następnie 


tnim synem Piotrem. 
Dr, Barski informuje: Przed dwoma dniami do Piotra Matu- 

m Po długich wahaniach i namysłach 
zdęcydowaliśmy się przyjąć interwencję 
rządu w tej Sprawie.  Przypuszczamy 
(bowiem, że „komisja arbitrażowa przed 
„wydaniem odpowiedniej decvzii, zasieg- 
nie dokładnych informacii o stanie w 


CESANTE LOSE TRR) 


kutwa wybiera nowęzo 
prezydenia, Gdy odsunąwszy zasuwę i sztabę, tt- 


Ryga, 19 marca. |chylil trochę drzwi. z zewnatrz nagle 
Wybór nowego prezydenta. wedug | huknęły strzały i młodzieniec ciężko ran- 
g S 


przydzielony ostatnio do korpusu ochro- 
ny pogranicza- 


czyźni zaś ułożyli się w izbie, 


drzwi. 


go, poszedł otworzyć spóźnionemu go- 
ściowi, 


wszelkiego prawdopodobieństwa, adbę* ny w piersi, zwali! się jak kłoda na zie- |chodzenia. napadu dokonała banda dy-| raficzne 


dzie się w przyszły piatek. W wysuwa- | mię. 
nych kandydaturach nastąpią pewnej: 
zmrany, socjaldemokracia zdecydow:da do izby. Zbudzony strzałami gość Matu- 


de 


sie nie wysuwać własnego kandvdata. sów. szer. Mielnik, chwycił za rewolwer, 


{rozpoczęli rabunek. 


Po zabraniu bardziej wartościowych 


sa przyjechał w odwiedziny znajomy je-|rzeczy, zbóje zaprzęgli konie do wozu i 
go z wojska szeregowiec Ignacy Mielnik, | uciekli w kierunku granicy. 


dak się okazało, zbiegli oni za kor- 
don, uprowadzając żołnierza korpusu o- 


Po suto wódką zakropionej kolacji, |chrony pogranicza, óbezwładnionego i 
Matusowa poszła spać do komory, męż-|żwiązanego, do Bolszewji, 


Gdy ucichł turkot odjeżdżającego wo- 


W nocy około godz. 2-ei dało się sły-|zu, Matusowa wydostałą się z komory 
szeć lekkie, jakby nieśmiałe. pukanie doli pobiegła na wieś do posterunku. Zawia- 


domiono również dowódcę baonu korpu- 


Piotr Matus, nie przeczuwając nic złe | su ochrony pogranicza. 


Za bandytami wysłano natychmiast 


że ten sam 
wilk pokąsał następne 5 osób we: wsi 
Kaszety. Nazajutrz padło ofiarą kilka 0- 
sób wsi Bołtupie. 

Komendant posterunku w Oranach, 
przodownik Madeński, zorganizował na- 
tychimiast wielką obławę. Strasznego 
drapieżnika zabito w lasach koło stacji 
Marcinkańce. Ogółem wściekły wilk po- 
kałeczył 18 osób: 11 z gminy Koniew- 
POS jedną z Orańskiej i 4 z Marcinkań- 
skie 


Wezuwiusz 


zionie lawą i płomieniami. 
Ludności nie grozi nig- 


bezpieczeństwo. - 


Rzym, 19 marca, 

Pisma rzymskie donoszą z Neapolu 
że wczoraj o godz. 10 rano nagle We. 
zuwiusz rozpoczął znowu czynność, Wy- 
rzucając lawę i płomienie. Cała zatoka 
neapolitańska jest zasnuta czerwoną łu 
ną pożarną i oświetlona jakby bengalskie 
mi światłami. 

Dyrektor obserwatorjum na Wezuw 
juszu oświadczył, że ludności, mieszka» 
jącej blisko Wezuwjusza, nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. 


Tornado 
w Ameryce. 


Wielka kłeska żywiołowa. 


Nowy Jork, 19 marca. 
Jak donoszą ze Spr.nglield, stany Ár- 
kansas i Missouri nawiedziło potężne 


w pogoń pluton żołnierzy i policję. jed-| tornado, trwające trzydzieści kilka go- 


nak zdołali oni przedostać się inż za grą- 
nicę, 
Jak wvnika ż przeprowadzonego do- 


wersyjlia. wysłana z Sowietów, gdyż 


Napastnicy wbiegli dą sieni, a potem |żołnierze bolszewiecy nie rohili jej żade 


nych trudności przy przekraczaniu gra- 


| nicy, 


dzin. Spowodowane tem zniszczenia, dë 
| kładnie jeszcze nie obliczone, są bardzo 
znaczne, Połączenia telefoniczne i teleg 
z okolicami nawiedzionemi 
przez tornado, nie zostały dotąd przyw- 
rócone. 

W każdym razie stwierdzić można, Że 
Hość zabitych wynosi kikaset ludzi, — 


Niedawno cały Świał Kulturalny święcił uroczyście 100-letnią rocznicę zgonu znakomitego uczoftego 
wyżej podobiznę Volty, dom, w którym mieszkał w Como, oraz iotografię wspaniałego grobowca, wzi 


ją mom 
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- Ludzie 


żyją coraz 


„EXPRESS _NIEDZIE! NY” 


dłużej 


Wiek ludzki przedłuża sięw miarę wzrastania kultury 


Hygjena więcej pofrafi zdziałać, niż 


Państwo stanowi gromadę ludzką. 
Wyrazicielami idei państwowej są oby- 
watele, którzy dają możność istnienia 
państwu. Wynika ziąd, że każda po- 
szczególna jednostka stanowi dla pań- 
stwa obiekt wartościowy. O tem wie każ 
dyr dziś doskonałe w przectwieństwie 
(tlo czasów dawnych, kiedy materjał ludz 


ki trwoniono bezmyślnie. Życie ludz- 


kie np. w starodawnym Rzymie cenione 
bylo bardzo nisko. Dość wspomnieć o 
okrucieństwach, popełnianych przez Ne- 
róna, który z lękkiem sercem mordował 
ludzi. 


Pw wiekach średnich mordowanie lu- 
dzi nie odgrywało wielkiej roli. Dowo- 
dzą tego szereg: procesów z czarowwca- 
mi. podczas których spalono na stosach 


setki tysięcy kobiet. Większość wykro- 


czeń nawet krądzicże, karane były 
śmiercią. I w czasie wojen dawniciszych. 
nawet podczas 30-letniej wojny, nikt 
nie myślał o oszczędzania życia ludzkie- 
go: wszystko, co dostawało się pod 
miecz nieprzyjacielski, przypłacało ży- 
ciem. 


Masy ludzi ginęły też wskutek panu- 
jących wówczas strasznych epidemii: 
dżumy, chotery,trądu, tyfusów, jako na- 
stępstwa zupełnej ignorancji w dziedzi- 
nie hygjeny. Czystość była rzeczą zu- 
pełnie nieznaną. W wiekach średnich np. 

de nryślano o zmianie bielizny. Opo- 
wiadąmo o książętach hiszpańskich z wie 


ku 17-go, że musieli się kłaść do łóżka, 
gdy chodziło o wypranie jedynej, jaką po 
siadali koszuli. Na ulicach panował nieopi 
sany brud, ustępów nie znano wcałe, nie- 
czystości wyfewano na ulicę. Przed każ- 
dym domem wznosiły się góry śmieci i 
odpadków. 


Król Filip August francuski, stołąc 
razu pewnego w oknie pałacu swego, ze- 
mdlał, edurzony wyziewami z kurzu, 
wznieconego przez przejeżdżający koła 
okien wóz. I dziwić Się nie można, że sze 
rząca się w wieku 14-yvm dżuma pochło- 
nęła połowę całei ówczesnej ludności 
świata. 

Wszystkie te smutne warunki zdrowo 
the skracać musiały życie ludzkie. Czy- 
nione spostrzeżenia į obliczenia Wykazy- 
wały, iż w miarę wzrastania kultury 
przeciętny wiek życia przedłużał się. I 
tak w ciągu ostatnich 200 lat trzy razy 
więcej osób dosięgało 70 róku życia, niż 
przedtem, a śmiertelność śród dzieci i nie 
mowlat znacznie się zmniejszyła. 


Atoli statystyka wykazuje również, 
że zmniejszenie się śmiertelności śród nie 
mowląt bynajmniej nie wpływa na 
zmaniejszenie się śmiertelności w wieku 
późniejszym. Dobrze chowane dziecko, 
wykarmione przez matkę, doskonale mo 
że się przeciwstawić wszelkim ciężkim 
wymogom życiowym, o ile jednak orga 
nizm w latach późniejszych wystawio- 
ny bywa na złe lub niedostateczne odży- 


, pierwszego odkrywcę elektryczności, Volty. Podajemy po- 
iesionego mu przez potomność. 


- Eonan Boyle 
o swych dziełach 


„Hokiór Woronow Sto funtów za naepszə 


wianie się. na przeciążenie pracą zawo- 
dową, na szkodliwe dla zdrowia życie 
niehygjeniczne, wówczas najtroskiiwsza 
nawet opieka w latach dziecięcych nie 
zabezpieczy go przed wczesnem char- 
łactwem. 


Dlatego też państwo, dła względów 
czysto gospodarczych, winno poczuwać 
się do obowiązku nietylko zachowania 
przy życiu największej liczby niemo- 
wlat na co dziś szczególny kładzie się 
nacisk, ale i później, w okresie dziecięc- 
twa, dojrzałości į największej wydajno- 
ści pracy, gdy każdy obowiązany jest 
zrównoważyć wszystkie poniesione na 
jego wychowanie i kształcenie wydatki, 
czuwania nad życiem i zdrowiem swych 
obywatel, na co, niestety, mniej zwra- 
ca się dziś uwagi. 


Nie jesteśmy w możności nawet w 
przybliżeniu podać cyiry kosztów, po- 
ńoszonych przez ludność na wychowa- 
meii ksztalcenie. Że wynoszą one całe 
mitiardy złotych, mie trudno się domy- 
sieć. Nikomu też nie wolno lekceważyć 
zasad hygiemicznego sposobu Życia, ni- 
komu tie wolno dobrowolnie zatruwać 
go takiemi np. szkodłiwościam jak ál- 
kohol i nikotyna, by zapracowanych pie 
niędzy nie obracać na poprawe marno- 
wanego. bezmyślnie życia. 


W tym kierunku winno iść również 
dbałe o dobro obywateli państwo! 
Ly 
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- dzieło o Sherloku 


Głośny twórca znakomitej postac 
detektywa Sherloka Holmesa opowiada 
w najnowszym numerze tygodnika 
„Strand-Magazine" różne historje i his 
toryjki o powstaniu swych licznych opo 
wiadań, których Fcezba wynosi obecnie 
56. Conan Doyle wystąpił pierwotnie z 
dwiema książkami p. t. „Studia w pur- 
purze* ; drugą „Liczba cztery”, książki 
te jednak, które pojawiły się w roku 
1887, nie znalazły pokłasku i dopiero w 
roku 1891 znałazł nasz qutor uznanie pu 
bliczności książką „Skandal w Cze- 
chach“. Conan Doyle rozpoczął obec- 
nie, jak wiadomo, dałszy ciąg swego cy- 
klu o swym genialnym detektywie Sher- 
loku, którego przed kiłku laty „uśmier- 
cił*, ażeby nie podlec pokusie pisania 
o nim w dalszym ciągu. „Uśmiercenie” 
to wywołało formalny wybuch oburze- 
nia w Angli, gdyż wielu synów Albjo- 
nu czytało opowieści o Holmesie z ta= 
kiem napięciem. z jakiem ongiś czyty= 
wano w Polsce Trylogię Sienkiewicza. 
Tylko, że obecnie opowiada swe historie 
w formie pamiętnika sam Sherlok, pod- 
czas gdy dawniej Conan Doyle wkładał 
opowiadania w usta przyjaciela Holme- 
sa doktora Watsona. Conan Doyle chce 
uświęcić powrót do swych opowieść 
holmesowskich przez rozpisanie orygi- 
nalnego konkursu. Z 44 historyj o Sher- 
leku wybrał 12, jakie uważa za najlepsze 
ij wzywa swych czytelników, by uczy- 
mili to samo. Listę swoją złożył u wy- 
dawcy „Strandu:: i ofiarował 100 fun- 
tów szterlingów temu z czytelników, 
którego spis najbliższy będzie jego wła 

wyborow 7 Yere «tę 


Mąż: Ten' lišt" *2 Paryża! jest adre- 


owany do ciebię...., 


Żona: Daj mi.. On „zawiera moją |dla kobiet... Nie mo 
„wić ani słowa... 


ową suknię bałówą..: - 


„EXPRESS NIEDZIELNY" 


^ Łódź, 20 marca. 


P. Henryk Kurmanń, łodzianin z krwi 
4i kości, miał wielce niemiłą przygodę 


łatwienia kilku spraw handłowych. 
(orzysłając 'z pogodnego wieczory, 

udał się na przechadzkę w Aleje Uiaz- 
ię 

Spacerek po ożywionej ulicy stołe- 
cznej wpłynął fa łodzianina rozmarza- 
iąco. 

W pewnej chwili wyrwało go z za- 
myślenią niezbyt delikatne szturchnięcie 
w ramię i dźwięk głosu niewieściego: 


— Dai mi spokój, o raj jest sport 
przytem wymó 


Czwarte samobójstwo pana K. 


 Wpadi, w desperację: od czasu, gdy jego była żona 
a wyrzekła się dziecka. 


Dozorca odciął wisielca od sznura. 


-_, Łódź, 20 marca. 

W marcu "ubiegłego töku pisaliśmy ' o 
trzykrotnem samobójstwie pana K., ża: 
mieszkałego przy ulicy "Cegielnianej. Nie= 
szczęśliwy ten człowiek dwa razy pró- 
bował się powiesić, — lecz w obu 


wypadkach go uratowano. Gdy powró-j 


sił do sił, znów targnął słę na swe życie, 
wypijając znaczną dozę trucizny: 

Ale i tym razem, odwieziony. do Szpi- 
tala, po pewnym czasie powrócił do aji | 
wia. 

Powody, które skłoniły go do zama- 
thów samobójczych, były niezwykle 
skomplikowane, . . 


Kilkanaście lat temu, gdy był młody zł 
i pełen życia, przyjaźnił się z panną K.| - 


Niewiasta, mimo) zdecydowanego oporu 
twych krewnych, zgoda AN na dyski 
tie z nim małżeństwa. 


Przez krótki czas żyli E EE ia w 


końcu jednak pani K. uległa namowom 
swych krewiłych, i różwód sa się fak- 
tem dokonanym. 

Po rozwodzie * E TA jednik 
tzęsto do swego byłego małżonka i, mi- 
mo prawnego zerwania, łączyły ją z nim 
bliższe stosunki. 

Gdy przyszło ną świat dziecko płci 
żeńskiej, wychowaniem jego zajął się 
p. K. 

Z biegiem czasu uczucie, które łączy- 

lo małżonków po rozwodzie, osłabło i oto 
po kilku latach. p: K. ożenił się po raz 
wtóry. 
. Drugą swą małżonkę kochał bezgra- 
nicznie i miał z nią kilkoro dzieci, które 
wychowywały się obok córeczki z pier- 
wszego małżeństwa. 

Przed rokiem p. K. dowiedział się, że 
jego pierwsza żonga nosi się z zamiarem 
powtórnego zamążpójścia. 

Skomunikował się ż nią, chcąc roz- 
strzygnąć sprawę dalszego losu ich 
dziecka. ` $ | 

-Lecz ona oświadczyła, iż... nie jest 
wcale matką dziewczynki. Ponieważ ð- 
bie strony nie doszły do porozumienia, 
sprawa skierowana została do sądu, któ- 
ry miał wyjaśnić zawikłaną historję po-| 
chodzenia dziecka. Konfliktem tym pan 
X. przejął się do tego stópnia, iż posta- | 
nowił pozbawić się życia. 

W ten sposób przedstawiała sprawę 
iedna strona. Krewrii pani K. Nr. 1 twier- 
dzą natomiast inaczej, a mianowicie, iż 
pani K. po rozejściu się z mężem nie wi- 
dywała się z nim więcej, i dziecko, które 
się urodziło po upływie trzech lat, nie 
było iej dzieckiem, lecz kochanki p. K. 

Zatarg o pochodzenie córki pana K., 
trwający od roku, nadszapnął zdrowie 
nieszczęśliwego człowieka. Sprawa ta 
wikłała się coraz bardziej, a p. K., uległ- 


szy sHnej depresii, postanowił znów tar-! zakrapiając 


knas się na swe życie. Wczoraj PO po- 


ludniu wszedł do jednego z domów przy i 


ulicy Narutowicza. 
Dozorca domu zauważył go w chwili, 


gdy zatrzymał się na schodach i, opiera-|wiesił się: 

jąc się o poręcz, rzewnie płakał.» Ugrzaw Dozorca, który miał na oku dziwnie 

szy: dozorcę, p. K. wszedł do bramy, a | zachowującego się jegomościa, odciął go 

pó kilku minutach, nie obserwowany już|od sznura i zawezwał policję i pogoto- 
rzez nikogo, udał się do piwnicy; do | wie. Samobójcę w -stanie ciężkim prc- 

klamki 'od drzwi przywiązał. sznur i po- | wicziono do szpitala. 


Miłość. niepomna krzywd 


"ezy strach .przed zemstą nieludzkiego 
. gospodarza ? 


Ni ie o zostawiać osoby bezradnei 
` w niebezpieczeństwie 


be: (Warszawa; 20 marca. |Skrzypkówny, skazał oskarżonego na 
| Kodeks tiny: w artykule 489 mówi |4 nresiące więzienia. -> 

o odpowiedzialności za: pozostawienie| Skazany zaapelował.  - 
osoby bęzradriej w niebezpieczeństwie, Wczoraj sprawa ta była rozpatrzona 
grożącem jej życiu. przez sąd apelacyjny, któremu przewod- 
Artykuł ten zastosowano to Wiicen- |"'CZYł prezes Dutkiewicz. 


tego Szewczyka, zamożnego gospoda-|. Na Wniosek obrony przesłuchano po- 
rza Zawad, w powiecie I 0 oj nownie poszkodowaną. Po złożeniu 


rzysi cofi ona złożońe w pierw= 
Rad 4. Ioienia 6a stosunek szej ainni sue p iż zo- 

ze swą służącą, nią dziewczyną, 
Heleną Skrzypkówna. stała namówiona do świadczenia prze- 


ciw oskarżonemu przez jego wrogów: 
Gdy dziewczyna znałazła sie w od- |sołtysa Ośkę i eE Ry 
pe stanie, AAA i że ją — Z kim świadek przyjechał do War- 
opiero za sprawą tysa przyjął ziszawy? — odni 
powrotem. Nadszedł czas krytyczny. ý OCE 


— Sama przyjechalam — niezbyt pe- 
Szewczyk postanowił wywieźć Skrzyp= | wnie oświadczył: 6 Skrzypkówną, e 
kówrnę do siostry. — Czy Szewczyk jest na sali? — py- 
Ułożył złota na wóz i ruszył w dro- ta dalej sędzia Dutkiewicz. 
gę. Siostrą jednak nie przyjęła Skrzyp- Milczenie.. Komornik sądowy ruszył 
R wobec czego udano się Ż powro- |z miejsca i WIE z ostatnich miejsc 
przyczajonego Szewczyka. 
Po drodze Skrzypkównię zrobilo się zy wzi a ogień krżyżo- 
n: 'edobrze. Szewczyk zsadził ją z wozu, wyc ch. pytań, przyznał, iż: Skrzypkówna 
rzucił przy drodze trochę słony, ułożył | jechała na sprawę z nim razem. 
na niej Skrzypkównę i rzekł: Z dalszych pytań i konfrontacji z O- 
— Teraz Sobie radź sama.. j śką ; Kowalskim okazało się, że obecne 
Z temi słowy wskoczył na wóz, za-|wyjaśnienia Skrzypkówny są ktam- 
ciął konia * uciekł. stwem, zmierzającem do uratowania 
Naw pół omdlała kobieta spędziła pa- | oskarżonego. 
rę godzin na trzaskającym mrozie. Prokurator zażądał od sądu odpisu 
Nad ranem krżyki jej zwabiły nocne- |zeznania Skrzypkówny w celu pociąg- 
go stróża. który sprowadził konie i od-|nięcia jej do odpowiedzialiości karnej 
wiózł nieszczęśliwą wraz z dzieckiem |za krzywoprzysięstwo. 
do. lekarza, Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok 
Szewczykowi pierwszej instancji, zarządzając natych- |t 
kariią. miastowe aresztowanie Szewczyka do 
Sad okręzawy, na podstawie zezńań | czasu złożenia nodwyższonej kaucji, 


" 


s 


wytoczono sprawę 


Przerwana idylla na polu 


50-letni kawaler został skazany na miesiąc aresztu 


: Łódź, 20 marca. |towarzyszki do domu, ai p. Genowefa 

Antoni Wermański, człowiek state- | 272 się, że on o własnych siłach nie zaj- 

szny, żonaty, który już piąty krzyżyk |T78: Poczęli się więc odprowadzać tak 

dźwigał na swoich barkach, spotkał sięjAWZaiem, przechadzając się do późna 
przypadkowa na ulicy ze swą znajomą, w nocy po odludnych ulicach miasta. 

Geń rwefą Wyrwasową. Wreszcie znaleźli się ną jakiejś uli- 


; czce na krancach miasta, do której z je- 
a Pw kay K Nazi bo dnej strony przylegało obszerne pole. 


Podchmieleni, spoczęli na. trawie. 

eg, do restauracji na skromną „deh czułe uściski zwróciły uwagę 
$ ; EJ 55 akiegoś przechodnia, który nie omiesz- 
Weszli do sąsiedniej jadłodajmi i przy|kał o powyższem zawiadomić policji. 
miłej pogawędce spożyli kolację, obficie | Przybyły posterunkowy nie mógł się 
ją „CZYStĄ”. jednak uporać z Wermańskim, który 
Nadeszla jednak godzina zamknięcia |rzucał się na posterunkowego, usibując 
lokalu i chcąc nie chcąc z bardzo ocięża-| go rozbrolić., Z trudnością zdołano go 

mi głow ani, parka musiała opuścić | uspokoić i sprowadzić dg komisariatu. 
restauracie. Za opór władzy sąd skazał Wermatń- 

=*%ie p. Antoni nie chcial puścić samej skiego na miesiąc areszty 
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Pech łodzianina w Warszawie 


Został niewinnie pobity przez uroczą warszawiankę 


w Warszawie, dokąd pojechał celem za-| 


— No, malutki ? 

P. Kurmań spojrzał na stołącą obok 
niewiaste wzrokiem, w którym malowa- 
lo się bezgraniczne oburzenie, 

— Jak pani śmie — wybełkotał w o- 
bronie swej obrażonej godności męskiej. 

Na to niewiasta zaśmiała się ochoczo 
i zrobiła tak zwane „perskie oczko” i 
dodała zachęcająco: 

— Mieszkam sama, samiutefka... 

— Nie mnie to nie obchodzi — odparł 
p. K. f udał się w dalszą droge: 

Wtedy stało się coś zgoła nieoczeki- 
wanego. Wesoła panienka skoczyła jak 
lisica ku oszołomionemu zupełnie to- 
dzianinowi, piszcząc ok wpiła Się 
paznogciami w jego oblicze. 

P. K. odparł zwycięsko atak, 
dla większej pewności 
policję. 

Tymczasem warszawianka, w której 
widok krwi rozpalił zwierzęce imstynk= 
ty, poczęła pana K. naprzemian kopać, 
kąsać i drapać. 

Dopiero nadbiegły policłant . zlikwi- ` 
dował zajście i odprowadził obie strony 
do komisariatu, dokąd też zawezwańo. 
lekarza pogotowia. który opatrzył pobi- 
tego pana K. 

Wojowniczą niewiastą okazała się 
wesoła dameczka warszawska. Leoka- 
dia Wawrzyniakówna. 

PEDRO CE EEES EES 


lęcz 
począł wzywać 
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Duch w damskiej ła- 
- _ Zience. 
Przez okienko podglądał 
_kąpiące się kobiety. 


Warszawa, 20 marca. 
W „galerii Luxemburga przy ul. Sena- 
torskiej mieszczą się na 4-em piętrze po- 
koje kawalerskie, zamieszkane przeważ- 
nie przez rodziny urzędnicze. Na koryta- 
rzu znajdują się ogólne ubikacje i łazien- 


"0d pewnego czasu kąpiące się wie- 
czorami kobiety były niepokojone przez 
dziwne zjawiska. 

Bywało, że dążąc do łazienki, spoty- 
kały postać w bieli, która, śmiejąc się _ 
szatańsko, podrygiwała rytmicznie jak 
marionetka. 

Niekiedy zjawa przebiegała korytarz 
z grzywą spadającą na oczy, z rozwia- 
nemi połami płaszcza, budząc dreszcz 
trwogi w wylękłych niewiastach. 
Zdarzało się, że jakaś odważniejsza 
lokatorka, pomimo tych przerażających 
objawów, nie rezygnowała z kąpieli, lecz 
zakrywszy oczy ręcznikiem, biegła do. 
łazienki. 

Gdy przekręcała klucz od wewnątrz, 
demoniczny śmiech roziegał się w kory- 
tarżu, ścinając krew w żyłach zdrętwia= 
łej białogłowy. 

Ale tu nie kończyły się szykany zło- 
śliwego gnoma 

W czasie kapieli pod łazienką było 
słychać jakieś zgrzyty i bzręk, apo chiwi 
li w szybie nad drzwiami pojawiała się 
ladzka głowa. 

Wywracając białka, wykrzywiała 
konwulsyjnie nabrzękłe wargi i mlaska- 
ła długim ozorem. 

Okropności te stały się zmorą nie do 
zniesienia. Daremnie mężowie prześlado- 
wanych kobiet organizowali zasadzki i 
obławy. Sprytny demon ukazywał się 
tylko kobietom. 

Żawiadomiono wreszcie o niepokoją- 
cych zjawiskach policię. I oto ducha zde- 
maskowano. 

Okazał się nim lokator tegoż piętra, 
43-letni p. J. J., który, zaopatrzywszy się 
w składany stołeczek, podglądał kąpiące 
się niewiasty. 

Policia sporządziła protokuł i p. J. 
został oskarżony z art. 250 k. k. część II, 
przewidującego karę do 6 miesięcy wię- 
zienia. 
aana PETRO aa Esaa a a SEA 


Katastrofa samoiofu 
angieisxieno. 


Londyn, 18 marca. 
Dziś około Folkestone runa? ze znacz- 
nej wysokości z nieustalonej dotychczas 
przyczyny jednosilnikowy samolot do 
aliotania bomb systemu .„łiorsley*. Jadą- 
vy samolotem oficer - pilot Frederick 
Priestman i starszy sierżant Pickermg 
ponieśli śmierć na miejscu. 
Kadłub samolotu wrył się głęboko w 
ziemię. Jednocześnie nastąpił wybuch 
benzyny w motorze i w zbiornikach. - 


kia aa B 


Str. 4 


nade 


„EXPRESS NIEDZIELNY" 


Kaki: Czy moje lekarstwo pomo- 
gło mężowi na tę chorą ńozę... 
ona: Nie bardzo... Maż jeszcze 
kuleje... 
Lekarz: Czy zawsze?... 


„Żona: Nie.. Tylko wtedy, gdy cho- 


PODRÓŻ POŚLUBNA. 


„pokoju jest tak cicho. Otwiera więc 
spoko drzwi i wsuwa ostrożnie Mei 
n Ap er siedzi a Heniek 

aią poważne y i nie mó- 
wia do siebie ani słowa. 
— Dlaczego w pokoju jest tak ci- 


— dziwi się matka, — Co wy ro- 


cho?... 
przeszkadzaj 

4 nam, inamusiu 

m odpowiada Leonka — odbywamy 


poślubną, 
f — No, dobrze, a gdzie jost Janek ?.. 
/ y pa eais odpo- 
(włada poważnie L — On musi je- 
szcze troszkę zkdp zanim Się uro- 


oati 


NIEWINNY. 


“Pan Walfisz przychodzi do formu o- 
Eromnie A aiala 
u, — zwraca się do 
czy Ei dzieci?... sr 
bardzo nawet, mój kochamy :— 
adpowiada małżonka. 

— To wietnie się składa... — powia- 
ka pan Walfisz, siadając przy stole, — 
bo wyobraź sobie, moja droga, otrzyma- 
łem połecenie zaopiekowania się pew- 
Jak się na to za- 


m- 


nyni chłopczykiem... 
patrujesz ... 


— Chetnie się zgodę, 
Ale k któż ci dał to koo 
$> pasi okręgowy... 


W PARKU. 


"Pani „się wybrała się z dzięć- 
mi do parku 
świeci, wiosma, tak ładnie... 

" Nagle podchodzi do niej łakiś pan i 
wszczyna z nią rozmowe. - 

— Ach, pani synek jest śliczny... 
zaczyna nieznajomy. 
go ma? 


— — dziwi się mat- 
— Oczywiście!.. 1 taki zgrabny t.. 
To ten. który tam się bawi na trawni- 

ku, prawda ?... 

— Proszę płacić 3 złote kary. Cho- 
dzenie po trawniku jest wzbronione. 
Westem dozorcą w parku... 


ŻART. 


Do piekarni wpada dziesięcioletni 
smmrkacz. 

— Czy ma pani stary clileb?... 

— Tak... — odpowiada piekarka, 

— To bardzo źle... Trzeba się było 
postarać eA go sprzedać... 

I wyc 


Makabryczny kakaret. 


Właściciele nocnych lokali na Mont- 
tartre dla ściągnięcia publiczności, wpa 
dają na coraz oryginalniejsze pomysły. 
Tuż obok cmentarza Moatmartre otwo- 
rzono niedawno w piwnicach. kabaret, w 
którym miejsce stołów zajmują nagrobki 
Sala tonie w zielonkawem świetle. Ob- 
sługa jest wyłącznie rosyjska, jak zresz 
tą w wielu podobnych iokalach, zaś pu- 
bliczność. jak dotychczas... nieobecna. 


Fidrygałki. 
Mama 'dziwi się, że w dziecinnym 


Wiosna panowie i panie!... 
Według prognostyktów meteorologów czeka nas długa, ciepła wiosna 


i upalne lafo 


Dzieci ulicy utworzyły sobie własny park 


na Placu Wolności 


Łódź, 20 marca. 
Wiosna, panowie i panie, wiosna!... 
Dnia 21 marca wejdziemy w 
nowy okres życia, 


którego charakterystycznemi cechami 
są ciepłe promienie słońca, brzęk mu- 
szek w powietrzu, rozkwit drzew i krze- 
wów oraz 
powrót ptactwa 
do opuszczonych na czas zimy gniazd. 
Za kilkanaście więc godzin 
rozpocznie się wiosna 


że mrozy należą do historji legendarnej 
i łada dzień rozpoczną się 
ipcowe upały, 
w czasie których trzeba będzie zapekło- 
wać wszystkie palta'j wyjść 
„do figury“ 
na ulicę. 


Tegoroczna bowiem zina wprawdzie 


była w wielu krajach >) 
katastrofalna, + „ 
wprawdzie 'miała kilka „Sspazmów” 


mroźnych, jednakże co do mrozów 
nle była wcale wyjatkowa, 


ba 


Czegóż możemy się spodziewać poja gdyby o wyjątkach była mowa to chy- 


tegorocznej wiośnie ?... 
Jakie będą pogody? 
- Na to trudno odpowiedzieć. 
Kompromiiacja meteorologów, którzy 
na podstawie zapisków historycznych 


kJ 


o ile polegać będziemy na wskazów- ustanowili 350-letnte, względnie 175-1e- 


kach kalendarza, 
wiosna 


albowiem prawdziwa 


~ 


już się rozpoczęła. 
od rana dnia pierwszego marca. 


Od dwudziestu dni bowłem mamy iuż| długą wiosne ĝ upalne lato, nie mogą 


wrażenie, że 
zima dawno już się skończyła, 


tnie okresy powtarzania się tej samej 
pogody w roku, a którzy zapowiadali 
na tej podstawie 

niezwykle mroźną zimę, 


nas wzbudzić zaufania do ich prognosty- 


ków. 
EEA 


— Dlaczego pan się z nią nie żeni?.. 
Przecież ona ma 20 tysięcy dolarów po- 


— Tak, ale ona nie umie gotować... 


ty! 


— Nie wiem, którą maskę kupić, że- 
by przestraszyć moją żonę... 


r=] Groźne memento dla Łodzi 


Liczniki fałszywie 


obliczają rozmowy 


Odstraszorący przykład Berlina niech powstrzyma 


rząd oa wprowadzenia 


lęzników telefonicznych 


Liczniki telefoniczne, przeciw którym| 120 wypadków fałszywych obliczeń. 


wypowiedziała się cala Łódź, doprowa- 


Adwokat podkreślił, że jest to tylko 


dziły w Berlinie, gdzie je zaprowadze-| drobna ilustracja fałszywego działania 


no, do całego szeregu sensacylnych pro- 
T |cesów są 

Ilustrują one w najbardziej jaskrawy 
sposób całą gehenmę udręczeń, na które 
system licznikowy skazuje abonentów 
telefonicznych. 

Jedna ze spraw „łicznikowych* to- 
czyła ostatnio w sądzie w Charlotten- 
burgu.Adwokat berliński Jaffe występo- 
wał w imieniu całego szeregu abonen- 
tów, skarżących zarząd telefonów o 

fałszywe obliczanie ilości rozmów. 

Szkody materjalne, wynikające z wa- 
dliwego działania liczników, są bardzo 
wysokie, a fałszywe działanie apara- 
tów liczących rozmowy, tak częste, że 
w Berlinie utworzył się nawet zwią- 
zek abonentów telefonicznych, występu- 

jących solidarnie w obronie swych inte- 
PSE an 

W spisie członków związku widnie- 

ją nazwiska dyplomatów, prezydenta 

najwyższego trybunału administracy|- 
nego, wielu wybimych sędziów į adwo- 
katów, profesorów uniwersytetu i roz- 
maitych szkól wyższych, a nawet míni- 
strów. 

Taka solidarna organizacja zapewnia 
pokrzywdzonym abonentom siłę wobec 
zarządu telefonów. 

Podczas rozprawy w Charlottenbur- 
gu przedłożył adwokat Jaffe dokumenty, 
stwierdzające, iż w jednym dmiu tylko 


zaszło 


liczników iże sprawy te będą musiały 
pociągnąć bardzo nieprzyjemne konse- 
kwencje dła zarządu telefonów, Sąd 
wysłuchał wywodów oskarżyciela j ze- 
znań Świadków, które stanowią jeden 
wiełki akt potępienia dla systemu liczni- 
kowego. 

Wobec wielkiego wzburzenia w Ber- 
linie, sąd postanowił zbadać w urzędu ca- 
ły system liczników telefonicznych i roz 
prawę w tym celu odroczył. 

Pisma niemieckie, zamieszczając szcze 
zółowe sprawozdania z procesii, ude- 
rzają na alarm i domagają się zniesie- 
nia fatalnego systemu obliczeń liczni- 
kowych. 

Procesy licznikowe w Berlimie stą- 
rowią groźne memento dla Łodzi. 

Nie ulega bowiem żadnej watpliwoś- 
ci, że na wypadek — nie daj Boże — 
wprowadzenia liczników w Łodzi, sa- 
dy Rzeczypospolitej automatycznie bę- 
dą musiały przystąpić do ciężkiej pracy 
w obronie ogółu przeciw fałszywym 0- 
bliczeniom aparatów licznikowych „Pa- 
sty". 

Kilka tysięcy. abonentów telefonicz- 
nych w Łodzi 
sięcy. spraw sądowych. 

Odsiraszający przykład Berlina 
niech będzie jednym argumentem wię- 
cej dla powstrzymania rządu polskiego 
od wyrażenia swej egody na "wprowa- 
dzenie liczników. 
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ba tylko w tym sensie, że właśnie w 
tym roku mieliśmy wyjątkowo , 


ciepłą sirig, £ 
Być więc może, że prorocy owi 
pomylą się 


także w odwrotnym kierunku, co do 
wiosny i lata. 


Według 


w 


przepowiedni astrotogów 


długa, ciopła wiosna 


a potem upalne lato. - 
Kto ma zaufanie do przepowiedni a- 
stronomów — 


w czeka nas 


i .. niech Wierzy 

wą A 4 2 Icy 

A tymczasem w Łodzi wiosna zain- 
stalowała się już na dobre. 

Na ulicy futer wcale już nie widać. 

Panowie w demi-sezonowych pal- 
tach, "— panie również posypały już 
futra naftafiną. . 

Ach, te | 

_ stroje wiosenne!... 

Panie się martwią į panowie chodzą 

bez głowy... 


Panie dfatego, że nże wiedzą co wy- 
brać, a panowie suszą sobie głowy nad 


tem 
skąd wzłąć tyle pieniędzy... 


Mimo bowiem złych czasów, konte- 
kcja damska i męska jest 


bardzo droga... 

40 — 50 złotych, 
dzłenna kosza męska t. zw. popolino 
wa, a właściwie z popełiną nie maiaca 
ric wspólnego — 

125 złotych 


Na sutyjście „do figury“ będą więc 
sobie mogł! pozwolić tyiko szczęśliwi 
gracze na zał państwowej... 


zz 
1$: 


W parkach ii ogrodach panuje 

wielkie ożywienie... 

Przed południem wszystkie ławki są 
już zajęte. 

Ba! — nie tylko w parkach ale i ogro 
dach łódzkich !... 

Dzieci ulicy nie mogąc znależć wol- 
nego miejsca w parku otworzyli sobie 
własny | 

park na Placu Wolności 
w wiełkim dole, przeznaczonym na fum- 
damenty pomnika Tadeusza Kościńszki. 
- Rozłożyły się dzieciaki na gliniastym 
gruncie i 
grzeją się na słońca... 

Widok conajmniej niesamowity. 

A coś tam mówiono kiedyś o tem, że 
na tem miejscu 

stanie pomnik, 
że tam jakieś ławki będą, że Plac Wal- 


— to nowych kilka ty-| ości urozmaicą 


kwieciem i zielenią... 
Czy to nam Andersen opowiadał w 
swych bajkach czy też łódzki magis” 
strat? h 
* 
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emon nienawiści i zniszczenia 
prześladuje wioskę, składającą się z 12 rodzin 
Policja jest zupełnie bezsilna 


Mała wioska francuska, Concizat, po- 
ożona w dolinie Creuse, o 30 klm. 
(miasteczka Gueret, znana jest z licznych 
awantur, kłótni i procesów. Składa się 
ona wszystkiego z dwunastu domów, nie 
posiada gminy, sądu, ani kościoła, liczba 
dorosłych mieszkańców nie przewyższa 
trzydziestu osób, a mimo to mieszkańcy 
jej nienawidzą się wzajemnie z całego ser 
ka. Zaczęło się to wszystko trzy lata te- 
mu. j 
Pewnego wieczora jeden z mieszkań- 


Kobieta ta nies«pochodzi z tej włoski, 


odito „obca“, wyszła zamąż za mieszkańca 


Concizat. umie pisać. gdyż chodziła do 
szkoly. | 

Lòs Juljanny Lefaure został przesą- 
dzony. Pewnego wieczoru wrzceśniowe- 
go, gdy wraca z pastwiska z krowamii, 
napada na nią Leclerc i okłada ją kijami 
do utraty przytomności. Kilku litości- 
wych sąsiadek pielęgnuje ia jednak, a po 
przyjściu do zdrowia skarży Leclerca, 
którego sąd zmusza do wypłacenia 3 ty- 


w Cońcizat znalazł pod drzwiami mie-|sięcy franków odszkodowania. 


z kajetu i pełen wymysłów, pogróżek i 
błędów ortograficznych. List był anoni- 
rowy, a właściwie siałszowane były pod 
im podpisy czterech mieszkańców wio- 
ki, Bogu ducha winnych. 
| Od tej chwili w ciągu trezch iat co- 
dziennie ziawiają się tajemnicze listy, W 
ustych wozach, w stogach siana, ster- 
tach zboża, pod drzwiami, na parapetach 
okien... rę 
W maju 1924 roku rodzina Lanique 
otrzymuje list: „Jeśli do jutra nie złożysz 
tysiąca franków u. .stóp starego dębu, 
dom twój spłonie*. Lanique, przerażony, 
sprowadza żandarmów, pilnują oni dębu; 
nikt, oczywiście, nie zjawia się po pie- 
tniądze i dom zostaje owego wieczoru u- 
ratowany. Ale gdy strach minął, w parę 
| 


kan list, pisany na kartce, wyrwanej 


miesięcy później, w sierpniu, w nocy splo 
nęła doszczętnie stodoła Laniquie a. 
_. Strach padł na wioskę. 13 czerwca 
1925 r. w niewytłómaczony sposób pa- 
da ofiarą plomieni cały zbiór Roudiera, 
będący jeszcze w polu. Śledztwo nie nie 
znajduje. j 

Trzy tylko roaziny we wsi nie otrzy- 
mywały nigdy listów: rodzina Leclerc, 
Gouny i Lefaure. Oczywiście, podejrze- 
nia kierują się na nich. Nie żyją oni zresz- 
tą między sobą w zgodzie: Lefaure wy- 
grał proces przeciw Leclercowi, który 
przyjaźni się z Gounym. 

Ale podejrzenia nie są dowiedzione. 


niejsze. R wi 

Rodzina Demarly ma koło domu łąkę? 
pewnego dnia czworo dzieci Demarlych 
przynosi z łąki kawałki cukru, podrzu- 


sze i gwałtowniejsze, fakty coraz okron- 


cone tam w pudełeczkach: cukier zatru-| 


ty! Demarly zawezwał policję. 

Policja nic nie odkryła, a w parę dni 
potem zdechł cały drób i wszystkie psy 
Demarlych, a woda w studni okazała się 
zatruta. Demarly, wziąwszy rodzinę. u- 
ciekł na zawsze z Concizat. 

Ale wioska szalała ż nienawiści ł 
wściekłości: posłano listy ekspertowi do 
Paryża — nic nię pomogło. Wieśniacy 
chcą koniecznie wywrzeć na kimś złość. 
Rodziny Leclerców i Gounych są silne, 


Szał ogarnia całą wieś. Rano znajdu- 
ją potratowane wino, połamane drzew- 
ka owocowe; w wigilię Bożego Narodze- 
nia płonie obora Gotnych. Listy stają się 
coraz okropniejsze. Rodzina Vertadier, 
przychylna: Juliannie Lefaure, otrzymuje 
list: „Wszystko będzie spalone! Niech 
żyje ogień!“ 

" Parę dni temu, w Końcu mego, pani 
Vertadier zattważyła, że płonie jej obora. 
Ratując cielęta, będące całym jej mająt- 
kiem,.o mało ca nie ginie w płomieniach, 
uratowana z trudem przez sąsiadkę. 

Wieś postanowiła z tem skończyć. 
Zawezwała policję z Clermont-Ferrand i 
polecono,zaaresztować „obca“, bezbożni- 
cę. Julianna Lefaure, płacząc, ucałowała 
starego dziadka i małego siostrzeńca i 
wsiadła do samochodu policyjnego, głoś- 
no wołając, że jest niewinna. . 

Wieśniacy odetchneli z ulgą, gdy sa- 
mochód opuścił wieś. 

Ale co będzie, jeśli Julianna 


Lęfaure 
okaże się niewinną? à 
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Już minęły te czasy, kiedy wszyst- 
kie kobiety nosiły jednakowe kapelusze 
— wieczne klosze, które im prawie całą 
twarz zakrywały. Obecnie w kreacjach 
modystek panuje miła anarchia. Wśród 
nowych wiosennych: modeli spotyka- 
my pewne cechy, które się jeszcze utrzy 
mały z zimy. jest to zupełnie zrozumia- 
łe, gdyż moda nowa rzadko przychodzi 
jako gwałtowna rewolucja, ale postępu- 
ie stopniowo. Te cechy, to przedewszys- 
tkiem wysoka główka, która jest pełna 
wyjątkowej elegancji. l 

Eiekt ten otrzymujemy z połączenia 
toczka z beretem. Styl ten przypomina 
tiarę rosyjska lub perski czepek. Ten 
rodzaj kapelusza, dość suchy, nie jest od- 
powiedni dla-każdei twarzy. Zasaniczo 
wiosenny kapelusz będzie bardziej od- 
słaniał nasze twarze, jednak rondko 0- 
puszczone będzię jeszcze widywane. 

Drugą cechą charaketrystyczną dla 
ubiegłego sezonu, to drapowane główki. 
Utrzymały się one nadal, są miękkie i 


Z 
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Kapelusık pięknej pani 


według wymagań wiosennej mody 


miłe, a przytem można je różnorodnie 
drapować, nie są więc monotonne, 

Obecnie jednak drapowanie od przo- 
du ku tyłowi jest bardziej modne niż z 
boku. Forma narazie jest mała, dopiero 
w lecie zobaczymy duże rondko w fot- 
mie „Capeline*. 


Można powiedzieć, że najgłówniejszą 
cechą wiosennego . kapelusza jest jego 
giętkość, która pozwala na. najrozma = 
tszą fantazję rondka, które bywa różniw 
wyginane. 

Główki również nie są morotonnie, i 
więc wysokie, okrągłe, drapowane, lu! 
w formie cylindra, z rondkami, lub też 
pozbawione go. 

Kolory są także różnorodne, przede- 
wszystkiem cała gama odcieni beige i 
szarych, wszystkie barwy pastelowe w 
kapeluszach pilśniowych — co do slom- 
ki, to widzimy ją w kolorze naturalnym, 
bardzo noszona będzie również niebie- 
ska i czarna. M Luna. 


Reforma walki byków 


Konie mają walczyć w pancerzach 


Tegoroczny sezon walki byków na 
Plaza de Toros w Madrycie, „rozpoczął 
się wielką sensacją, mianowicie publicz- 
ną próbą pancerzy dla komi, jakiej to 
ochrony rząd obecnie wymaga. Pance- 
rze te zwame „petos“, składają się ze 
skórzanych ; gumowych gurt, które mæ- 
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zwarjował ze SZCZĘŚCIA. 


'Nieszczęśliwe skutki wielkiej wygranej. 


Życzyć komuś szczęścia, a w tem 
wielkiej wygranej — to rzecz zwykła. 


Ale że ktoś zwarjował. po, otrzymaniu |śmiać i mówić od rzeczy. 


wiadomości, że wygrał na loterji klaso- 
wej 300.000 pengó. to już coś, co zakrawa 
na sensację. . À 

Biedrty urzędnik celny Fienryk Hor- 
vat, zamieszkały z rodziną swoją w wę- 
sierskiem miasteczku Raab, jest tym pe- 
chowcem wielkiej wygranej. 

Ubiegłej soboty zgłosił się ofi w ban- 
ku budapeszteńskim po swoją wygranę 
w towarzystwie żony i adwokata. Po- 
włóczył nogami i tylko ztradem posuwał 
się naprzód, podpierany przez żonę i ad- 
wokata. , 


Pauni Horvat opowiedziała smutną hi- 


nie można z nimi zaczynać, ale u Lefau-|storię tej wygranej. Gdy z banku nad- 
T jest tylko sfarzec, mały chłopak i| szedł telegram z radosną nowiną, mąż jej 


msoda kobieta, Julianna Lefaure. 


500031 6035009 


WILLIAM SLING. - 


Tajemnica d-ra Willmofa. 


(SPOWIEDŹ KRYMINALNEGO PRZESTĘPCY). 
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+  Zbadałem szczegółowo drzwi i okna. 
Były opatrzone zamkami. 


| 


nie chciał z początku w to uwierzyć. Po- 


b 11 


} Nie przewidzialem tej ewentualności 
i to był wielki błąd z mej strony, albo- 


Po dłuższem badaniu natrafiłem, jak| wiem gdy tylko wsunąłem rękę, by ująć 


mi się zdawało, na gabinet, w którym klamkę, nagle rozległ się przeraźliwy ter 
pracował doktór Wilimot. Okno było o-|kot elektrycznego dzwonka, który w 
czywiście zamknięte. Przy pomocy ka-| mgnieniu oka zaalarmował cały dom. 
wałka djamentu starałem się przekrajać | Miało się wrażenie, że wszystkie moce 
' szybę, ty móc wsunąć rękę i otworzyć |piekielne spadły na ziemię, wszczynając 
klamkę od strony wewnętrznej. dzikie wrzaski: ; 
Pracowałem tak ostrożnie, że przy-| Z błyskawiczną szybkością zeskoczy- 


rząd djamentowy, nawiasem mówiąc, je-|łem z parapeti na ziemię, lecz nie zdą-|- 


dyny egzemplarz w swym rodzaju, niejżyłem uniknąć snopu Światła, który o0- 
wywołał najlżejszego nawet szmeru. Te-|świetlił całą mą postać, zalewając cały 
raz mogłem swododnie otworzyć okno. |dom jednocześnie z wybuchem alarmu- 
Gdyby dom, do' którego miałem za- | jącego dzwonka. 
miar się dostać, należał do gmachów Aparat sygnałowy zapalił jednocze- 
wiejskich lub posiadał nową konstrukcję, | Śnie wszystkie larnpy elektryczne w ca- 
nie odważyłbym się na tak śmiały krok, | łym gmachu i po sekundzie wszystkie po 
obawiając się dzwonków alarmowych. |koje tonęły w powodzi światła. 
Lecz tutaj, na tem odludziu, zdala od Nawet w tej krytycznej chwili, wy- 
miasta, któż mógłby o czemiś podobnem magającej spokoju i przytomności umy- 
pomyśleć?. 


tem godzinami całemi wpatrywał się w 
otrzymany telegram. Nagle zaczął się 


To trwało kilka godzin, W nocy do- 
stał silnego ataku, przerywanego spaz- 
matycznym płaczem. Przywołany lekarz 
stwierdził silny wstrząs nerwowy. Upły- 
nał tydzień, chory uspokoił się nieco, lecz 
pozostało ogólne osłabienie. Nie można 
mówić o kompletnem zamroczeniu umy- 
słu, ale stan jego jest taki, że wymaga 
majtroskliwszej opieki i bezwzględnego 
spokoju. 

Po ściągnięciu 20.000 pengő na podat- 
ki i inne należytości, wypłacona wygra- 
ną. Kwit podpisał drżącą ręką Henryk 
Horvat. Miał taką minę, jakby nie zda- 
wał sobie sprawy, pod jaki dokunient kła- 
dzie swoje nazwisko. 


raz drugi wielki błąd. Zamiast tego, by 
ukryć się w pobliskim lesie i jaknajprę- 
dzej uciec, zatrzymałem się na miejscu, 
czekając na dalszy rozwój wypadków. 

Czy. doktór Willmot wyjdzie z miesz- 
kania, by przekonać się o przyczynie a- 
larmu? A co robi jego służący?... 

Mimowoli uśmiechnąłern się. 

Jaką mogłoby mu to przynieść ko- 
rzyść? Kto mógłby mu przyjść z pomo- 
cą na tem pustkowiu?... 

A więc właściwie poco mu był po- 
trzebny ten cały aparat?... Prawdopodo- 
bnie tylko w tym celu, by nastraszyć nie- 
proszorych gości... Naiwne przypuszcze- 
nie! 

Lecz w tej chwili oczy moje, przyzwy 
czajone do rozróżniania przedmiotów w 
mrokach nocy, dostrzegły nagle dwa cie- 
nie, mknące szybko w moją stronę. 
Teraz zrozumiałem dopiero cel apa- 
ratu sygnałowego... 

Elektryczny dzwonek, który zapalił 
światło w domu, jednocześnie spuścił z 
łańcucha psy. 

Insiynktownie dopadły najpiei »« do 
okna, przy którem stałem, a potem zwą- 
chawszy świeże ślady, puściły się za 
mną w pogoń. 

Po raz pierwszy w życiu ogarnął 
mnie tak wielki strach. Nie obawiam się 


słu, straciłem orientacje i popełniłem po- | ludzi, ale wściekłe psy zawsze napawały 


ją zabezpieczyć konia przed werze- 
niem rogów byka. 
Pierwszy pancerz, poddany próbie, 
zawiódł zupełnie. Chociaż atakujący byk 
zostat przez picadora trafiony między 
łopatki, to rogt rozwścieczonego zwie- 
rzęcła przebiły „petos“ £ zabiły konta 
na miejscu. Szyderczy śmiech tłunm $o- 


drugi koń, ~ 
go systemu pancerz został również za- 


musiał być z areny wywieczomy £ ma- 
miejscu zabity. 

Dopiero pancerz użyty w piratem spē 
tkaniu okazal się praktyczny. Koń nie 
mógł Być zraniony roganń, ale picador 
miał tak wysoko siodło, że a e 
lancą swoją nie mógł byka dosięgnąć, 
pozatem był w ciązgłem niebezpieczeń- 
stwie, że w każdej chwili zleci z siodła. 

W piątym $ szóstym wypadku okaza- 
ty się pancerze zupełnie dobre. Pance- 
rze te zostały nagrodzone i firmom od- 
nośnym po uskutecznieniu niewielkich 
zmian powierzone do wykonania. 


2 AROMATYCZNA,MOCNA WYDAJNA, e 
WSZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA 0O ROKU 1787. 
mnie zgrozą. Z całych sił poczałem 11cie- 


kać w stronę lasu. | 
Jedynem mojem pragnieniem było do 


stać się do lasu i wskoczyć na drzewo, = 


zanim psy mnie dogonią... 

Plan ten zrodził się w mej myśli pod- 
czas szalonego biegu. 

Czoło miałem zroszone zimnrym potem 
ręce mi się trzęsły i widziałem już przed 
sobą straszny obraz tragicznej Śmierci 
wskutek poszarpanią przez wściekłe bul- 
dogi... 

Z nieludzkim wysiłkiem przeskoczy- 
tem przez płot, lecz nagle, ku wielkiemu 
przerażeniu ujrzałem, że jeden z buldo- 
gów wyprzedził mnie w biegu, przesko- 
czył wcześniej płot i zatrzymał się w 
pędzię o kilka kroków przede mną. 

Zanim jednak zdążył się odwrócić, 
wyciągnąłem rewolwer z kieszeni i, ce- 
lując prosto w głowę, położyłem go tru- 
pem. Dwie przedśmiertne drgawki i trup 
psa spoczywał u mych nóg. 

Tymczasem druga bestja już mnie 
dogoniła... 

Na widok zabitego towarzysza rzi- 
cita się na mnie z dzikiem wyciem... 

Czułem już na twarzy ciężki, gorący 
oddech rozwścieczonego zwierzęcia... 


Śmiertelny strach pozbawił mnie rozsąd- 
ku... Byłem zgubiony... i 


(D. c. n.). 


| „4 Paryski 


A 'Rochette ma dopiero lat 49, lecz zna 
ny jest dobrze policji już od lat dwudzie- 
stu kilku. Zaczął „karjere“ życiową ja- 
ko służący w kawiarni. l 
_ Z prowincji przeniósł się do Paryża 
i zaczął pracować w bankach; trafił na 
banczki o bardzo podejrzanej wartości; 
pierwszy taki bank zbankrutował. Ro- 
chette podźwiznąl go wprawdzie, lecz i 
sam wkrótce zbankrutował. Dało mu 
lp niewiele pieniędzy. nauczyło jednak, 
ak sobie dawać radę z oszukiwańcze- 
„ni bankami. - Ma 
Od tego czasu Rochette nie próżnuje. 
W r. 1908 policja paryską wpada jed- 
iak na ślad oszustw Rochette'a I aresz- 
lie go. Stratv jego klijentów wynio- 
jv wtedy szaloną sumę 200 miljonów 
'anków, 
Ale Rochette ma szczęście, bo zosta 
= zwolniony z więzienia z powodu złe- 
» zdrowia 1 znika. Sąd go skazuje co- 
"awda na 6 lat więzienia, ale zaocz- 
ie, - a 
Większą swobodę działania odzy- 

| :ał Rochette dopiero w r. 19214 swo- 
wdy tej zreszta nie tracił nadaremno. 
uirając na słabostkach ludzkich, zakła- 
dal Rochetie pismo o charakterze gieł- 


Oszukał 10.000 naiwnych na sum 
- nów franków 


szereg oddziałów na prowincji. 


ę 40 miljo- 


dlu papierami wartościowemi. 
Swoję oszukańcze rzemiosło Ro- 


chette prowadził w ten sposób, że w 


owych pismach. obliczonych wyłącz- 
nie na warstwy mało inteligentne, poda- 
wał zmyślone kursy nienotowanych na 
giełdzie papierów, sprzedawał te papie- 
ry pó podanych we własnym piśmie kur 
sach, a zyski chował do kieszeni. 

Rochette miał całe biuro w Paryżu i 
Sam 
szef biura ciągle zmieniał nazwisko, ale 
„praca“ jego musiała się dobrze opłacać, 
skoro mieszkał bardzo zbytkownie i 
skoro bardzo dobrze mieli się też jego 
dwai główni pomocnicy. J 

Byliby oni mogli jeszcze długo upra 
wiać swój złodziejski proceder, gdyby 
nie fakt, że z kół sądowych zażądano 
informacji co do stanu przedsiębiorstw 
kochette'a. 4 \ ig 

Już powierzchowne śledztwo, zarzą- 
dzone zaraz po zaaresztowaniu tego 
ptaszka, uiawniło, że oszukał on ogółem 
10 tysięcy ludzi na sume około 40 mil- 
jonów franków. 

Rochette nie miał wątpliwości co da 
tego, na co jego oszustwa zasługują; bo 
gdy pewnego dnia jeden z jego urzędni- 


dowych poradników i sprawozdań z hanków zaznąćzył, że ma wyrzuty sumie- 


GENE ER r ÓW a 


stacionowanych w 
„*6) Oaza i meczet w Silten. 


— mił w ww | 


Część Trypolitanii znaiduje stę, fak władomo, pod włeskiem panowaniem. Powyżej podaemy za prasą rzymską kilka ciekawych zdjęć, tlus:rulących Życie nos 
wych panów w zdobytym kraju. 1) Gen. De Bono w czteroletnią rocznicę zajęcia kraju przyjmuje defiladę wojsk 
rynku w dzień targowy. 3) Zakątek nowej dzielnicy mis:ia. 4—7) Targ miejski. 5) Sprzedawca naczyń glinianych 
go młasta kolonialnego. 9) Silten; charakterystyczny dom arabski. 10) Dom kolonisty w Tagiura. 


Modelki dla pornografii 


kolonii. 2) Autochtoni na 
8) Widok nowe- 


Skandal kryminalno-policyjny w Pradze 


Przy sposobności Skonfiskowania 
przez cenzurę niektórych serji artySr 
tycznych aktów, sporządzonych w zna- 
nym praskim zakładzie fotograficznym 

| s Drtiko « wyszły na jaw ciekawe sto- 
isunki, panujące w tej dziedzimie. © 

Podczas gdy cała opinia zgadza się 

z tem. że jeśli chodzi o „Drtikol* prawl 
dopodobnie cenzura poszła za daleko i 
podkreśla się tu. ogólnie solidarność tei 
firmy i prawdziwą artystyczną Waf- 
tość iej fotografi, to z drugiej strony 
dowiadujemy się o całym szeregu wy- 
padków. w których kilka praskich ate- 
lierów fotograficznych dopuściło się 
brzydkiego nadużycia fotografii mode- 
lek. 

„Ostatni fakt miał miejsce przy Spo- 
sobrności międzynarodowej wystawy 
sztuk dekoracyjnych w Paryżu, w której 
M udział też pewien praski zakład 
Tot 


mia I nie może popełniać takich zło- 
dziejstw, jakie mu każa robić w biurze. 
Rochette odpowiedział: „Trzeba ryzy- 
kować; narażasz się coprawda na rok 
więzienia, ale zyskujesz 3 miliony; jeśli 
nie potrafisz tego zrozumieć. do Śmierci 
samej zostaniesz „gałgańiarzem”. 


Sk . 


TPA >" 


Zakład ten pozyskał modelkę, wobec 
której uczynił zobowiązanie się, że fo 
tografię jej użyje wyłącznie i tylko dla 
wystawy paryskiej. Tego przyrzeczenia 
jednak nie dotrzymał i zrobiwszy z ne 
gatywii „artystyczne* widokówki roz= 
szerza je obecnie jako pornografię. 

Na nieszczęście jednak modelka wy* 
szła w międzyczasie za maż za bozatego 
przemysłowca ze znanej rodziny. Gała 
rzecz więc skończyła się z jednej strony 
skandalem towarzyskim, z drugiej znisz- 
czonem życiem młodej kobiety na której 
zemściły się grzechy młodości. 

Przeciw właścicielowi zakładu wdra 
zono wprawdzię śledztwo, skuwków je 
dnak nie można już odwrócić. 

Podobnych wypadków było ostatnie 
więcej. Dziewczę, które w młodości ży- 
ło ewentualnie w lekkomyślny sposób ` 
udało się zwabić jako model do aktów 
fotograficznych. wróciło potem do sta- 
tecznego trybu życia, a teraz musi po 
nieść karę za swą lekkomyślność. 

Niedawno  donieśliśmy o takim wy- 
padku nadużycia dziewczyny przez fo- 
tografa. który sprzedawał potem foto- 
grafie. Dziewczyna ze wstydu wybra- 
ta śmierć, ponieważ stała się pośmiewis- 
kiem całej wioski 
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Sukcesy polskich fen sistów. 


Kleinadel i Czetwertyński odnoszą sukces za sukcesem. 


Niemcy od dawna już doszli do prze- 
konania, że sport jest najlepszym środ- 
kiem propagandowym dła kraju. Pamię- 
tamy wszak wszyscy sukcesy, osiągnię- 
te do niedawna jeszcze przez dr. Peltze- 
ra i korzyści, osiągnięte z tego tytułu 
przez naród niemiecki. 


Przed kilkoma znów miesiącami roz- 

nieśli sławę Polski nasi znakomici jeźdź- 
cy, którzy na: zawodach hippicznych w 
Ameryce udowodnili całemu światu spor- 
towemu, że w hippice należy się Polsce 
bezwzględnie pierwsze miejsce. 
» „ Jest jednak jeszcze jedna gałęź spor- 
tu, a właściwie, ściślej się wyrażając, 
dwaj są polacy, którzy na gruncie zagra- 
nicznym przynoszą nam dużo sławy. Ma 
my na myśli Kleinadla i Czetwertyńskie- 
go. 


Od kilku tygodni obaj ci sportowcy 
"odnoszą sukces za sukcesem na gruncie 
zagranicznym. Ostatnio np. na mistrzo- 
stwach międzynarodowych Francji, Klei- 
nadel, będąc od dłuższego czasu bez tre- 
ningu, potrafił pewnie. rozprawić się z 
renomowanymi tennisistami, jak np. Bu- 
zelet, do którego, coprawda, przegrał 
pierwszego seta, wygrywając jednak 
pewnie trzy następne. 


W drugiej turze turnieju naprzeciwko 
Kleinadla stanął gracz południowej Ame- 
ryki Toralva. I tego niezwykle groźnego 
przeciwnika ziniażdżył Kleinadel, bijąc 
go w stosiuiku 6 : 2,6 :3i6: 2. 


Również i w ćwierćfinale zwyciężył 
Kleinadel słynnego Thureysena. Z dal- 
szych walk Klelnadel wycofał się, wsku- 
tek niedyspozycji. 


Mistrz Polski, Czetwertyński, osią- 
gnal również kilka sukcesów na turnie- 


geg 


ju tennisowym, zorganizowanym przez 
„Nice Laun Tennis Club“. 
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Footbal jako reklama feafru. 


Ciekawe, jak ten świetny bramkarz zagra rolę 
Hamleta. 


” Pewna trupa dramatyczna z Londynu 


wystawiano rzeczy takie, łak: „Ciotka 


Jak widzimy więc, dwaj polacy, wal- | postanowiła objechać prowincję, celem, Karola“, „Hamlet“. 


cząc bez szumnej reklamy o dobro i imię 
sportu polskiego, powiększają sławę spor 
tu narodowego z dnia na dzień. 

RAJ 7 


STAŻE O WIYŚROTH 


PPT EZ I EDY PU OPAT W A R AE OOP LO 


urządzenia całego szeregu przedstawień. 


Rzecz prosta, iż program tego wędrow- 
nego teatru był wielce różnorodny, gdyż 


Sportowcy-bu rmistrzami. 


Rząd belgijski obdarza sportsmanów zaszczytnemi 
stanowiskami. 


Sport niewątpliwie poczymił w osta- 
tnim dziesiątku lat olbrzymie postępy, 
które w  konsekwencii spowodowały 
większe zainteresowanie się niemi władz 
wykonawczych państwowych i samorzą- 
dowych. 

W obecnej chwili specjalnie zagrani- 
cą nastąpił okres „adoptowania“ sportu, 
jako jednego z czynników normalnego 
życia społeczeństwa. Jak gdyby wspa- 
niałym przykładem dla zobrazowania 
tych „sielankowych'* bądź co bądź sto- 
sunków; jest nowe rozporządzenie belgij- 
skiej rady ministrów, kontrasygnowane 
przez króla, o mianowaniu całego szere- 


gu znanych sportsmanów-piłkarzy na sta 
nowiska burmistrzów. I tak skrzydłowy 
S. C. Tancgeren, który notabene ukończył 
ostatnio wydział medyczny, mianowany 
został burmistrzem. Nie przeszkodzi mu 
to jednak nadal grać w swojej drużynie. 

Drugim burmistrzem piłkarzem jest 
gracz F. C. FHumbeck, który zajął takież 
stanowisko w swem mieście. Pozatem w 
całym szóregu miast stanowiska wymie- 
nione zajęli znani sportsmani. Zrozumia- 
łe zupełnię, iż miasta, w których sport 
smeni objęli przodujące stanowiska, będą 
gorliwie popierały wszelkie gałęzie spor- 
towe. 


Sekretarz £.Z. O. P. N-u 


zrezygnował wczoraj ze swego stanowiska. 


5 Łódż, 20 marca. 
„W związku z podaną przez nas wczo- 
raj wiadomością o rezygnacji p. Dancy- 


ti. od chwili powstania £. Z. O. P. N. 
Jest to więc dotkliwa strata dla zarządu 
Ł. Z. O. P. N., który w p. Piątkowskim 


giera ze stanowiska skarbnika i ref. pra-|fraci jedńego z najgorliwszych pracow- 


sowego Ł. Z. O. P. N., dowiadujemy się 
dalej, iż długoletni sekretarz E. Z. O. P. 
N.. zasłużony sportowiec na gruncie łódz 


ników. 
Dowiadujemy się również, iż por. Lic- 
bert, wiceprezes „Związku, opuszcza 


kim, p. Stanisław Piątkowski, zrezygno-|w najbliższym czasie Łódź, udając się do 


wał w dniu wczorajszym zę swego sta- 
nowiska. 

Dodać należy, że p. Piątkowski pro- 
wadził agendy sekretariatu od lat 7-miu, 


Poznania do szkoły oficerskiej. 
Jak więc widzimy, zarząd Ł. Z. O. P. 
N. dekompletuje się z dnia na dzień, (K). 


—_— 


| Z początku trupa odnosiła cały sze- 
treg sukcesów. Im dalej jednak zagłębiano 
się poza ośrodki przemysłu i handlu, 
stan rzeczy ulegał zmianom, a w końci 
trupa znalazła się w krytycznem położe- 
niu. 


Kierownik trupy, człowiek sprytny, 
wpadł na doskonały pomysł. Mianowicie 
obliczył on, iż cała ekspedycja wraz z 
suflerem, chórem, inspicjentem itd, liczy 
14 osób. Z tej liczby przynajmniej 6 osób 
było do niedawna footbalistami, biorący= 
mi czynny udział w życiu niektórych zna 
nych klubów londyńskich. 

W jednej chwili drużyna.została skom- 
pletowana, a jej energiczny kaiptan, gdy 
tylko przyjechali do najbliższego mia- 
steczka, zgłosił się do miejscowego klu- 
bu sportowego, gdzie odrazu zawarł u=- 
mowę na rozegranie meczu. 

Tego samego dnia ukazały się plaka- 
ty — obwieszczające, iż trupa dramaty- 
czna rozegra z miejscowym mistrzem za- 
wody ifootbalowę, zaś wieczorem ta sā- 
ma trupa odegra „Hanileta“. 

Nie dziwnego, że idea ta spotkała się 
z żywym apłauzem ze strony publiczno- 
ści. Wieczorem teatr był przepełniony. 
Mecz, rozegrany przed południem, byl 
doskonałą ' reklamą dla wieczornego 
przędstawienia. 


Sfafuf bigi zalegałiz- 
wany. 


Wbrew uporczywym pogłoskom, lan- 
sowanym przez zwolenników P. Z, P. Na 
jakoby ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych miało odmówić legalizacji statutu 
P. Z. P. N. dowiadujemy się z wiarogod- 

[nego źródła, że statut ten został już zalč- 
galizowany przez komisarjat rządu w 
Warszawie. 
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LECZNICA 


lekarzy specjalistów | gabinet demy. 
—  slyczny brzy Górnym Rynku, — 


Piotrkowska 294, tel, 22.89, $ 


przy przystanku trsmw. pabjanickich), 
przyjmuje chorych w chorobach wszystj 


kich shecjalności od 
po poł, Szczepienie 


g. 10 rano do 6-e- 
ospy, analizy (mo- 


czu, kału, krwi, plwocin etc) operacje 


opatrunki, 


- Porada 3 złota. 
= Wizyty na mieście, — 
Zabiegi I operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświetlania lampą kwarco- 
wą. Roentgen Zęby sztuczne, korony 
złote. platynowe | mosty, 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł 


Tanio i dobrze! 


Za gotówkę 


ina RATY 


myć MEBLE 


po cenach najniższych i warunkach 


najdogodniejszych 


— tylk 


o ~ 


ALA. ABRACOWICZA, l. Giiwoa 5, 


UWAGA! 
Dla wygody gospodyń! 
Sprzedaję MĄKĘ 
KASZĘ 
GROCH 


w najlepszych gatunsach za kilo po cenie 
jak na worki. 


Sklep pizy ul. Pańskiej 41 


Tate 


(Zel: ny 


Rynek) 


Zakład rowerowy i walianitacyjny 


Edm. Pladek 


Łódź, Główna 43, 


w podwórzu 


wykonuje reperacje i odnowienia 
solidnie i po cenach konkurencyjnych. 
Kierowniki „MODEL 1827“ 


własnego wyroDu z 
zł. 


gwarancją w cenie 
11. 


ġ Zawiadamiam, że ukończywszy 
PARYSKĄ AKADEMIĘ KROJU 
' z odznaczeniem „GRAND-PRIX", 
OTWIERAM w ŁODZI 


| Prarown.g sukien 1 kostingów, 


gdzie będą wykorane Wszelkie roboty, 
podł. najnowszej mody Ceny niskie 


MARKOWICZ 


Piotrkowska 20, II podw, I piętro 
BEE ENEN 


Dr. med. 


A. BANAS] 


UROLOG 


przeprowadził się na 


Wólczańską lo 23 


tel. 39-88 


przyjmuje od 7—8 
Wieczór 


or. med 


ewkowit 


Chor, skórne we- 
neryczne i płciowe 
Ronstantynowsta 12. 
Tel, 55-52 
Przyjmuje od 9— 
i od 6—8. Dla pań 
o0d4— 5 
Dla niezamożnych 
ceny lecznie. 


Lekarz - dentysta 


F. Horovic 


Z 


przyjmuje w lecz 


-F 


"nicy przy ul. Piotr-| d 


kowskiej 204. 


codziennie od godz 
— 1 wiecz 


Dyłoszenia drobne 
Top 


4 Rozmaite j 


a reczne- 
| o wytuczam za 
10 zł Toledo, apli- 
kacje również nájs 
nowsze hafty, tole- 
do, aplikacje, filet 
wenecką robotę 
wszystko ma$zyro- 
we, malowania i li 
verowania złotkiem 
„oralikami, broka- 
em, Piotrkowska 18 
«aufmanowa, 27 


trać 


Prenumerata: Wio% 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


pe'e bronzowy 


zginął na ulicy | | 


Piotrkowskiej 0 
godz, -dej prze- 
jęchany został przez 
auto, Znaląa?ca zer 
chce za wysokim 
wynagrodzeniem o 
desłać do Hotelu 
„Savoy* Ostrzega 
się przed kitem. 


ywany reparute 
Tkalnia sztuczna 
Piotrkowska 92, 20 


kuszerka Pipiko» 
wa, Piotrkow: 
ska M 132, p zyj 


oraz masaże, 


muje zamówienia | 


pozwy czeład. 
nik stolarski 
Rokicińska 31 


pated uczeni- 
ce do krawie 
czyzny Kulińskiego 
60 Lubińska. 


PI umeblowany 
ośw, elektr od- 

dam solidnemu [pe 

nu Kilnskiego 133 

m. 28, prawa ofic. 

Il piętro ogł, mię- 
y 


1, 


buwie trwałe, 

zgrabne, tanio 
na raty. „Kredyt” 
Nawrot 15. I p. X 


r: ek zagu- 
bił pasżport wyd 
w Łodzi ul, Częs- 
tochowskaN+27 19 


Zety 3 weksle 
na 250 rubli, wy 

stawca J. Krakowiak, 
wypis aktu rejental 
nego orsz k Ika zło- 
tych Łask, znalaz- 
ca zechce zatrzymać 
piem'ądze, 3 papier 

zwrócić Źródlana g 
Piotr Kotlarek 


W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie, —Zamiejscowa 5 zł. 
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CASINO 


DZIś i DNI NASTĘPNYCH! 


Tragiczna walka dwuch świałów: Grzechu | dej 


STUDNIA 
JAKOÓE 


=== podług rozgłośnego dzieła 


Piotra Benoif p. t: „be puii de Jacob” 


Film ilustrujący walkę ludzi, których istotą życia są naj- 
bardziej wyuzdane rozkosze, orgie i pijatyki z ludźmi, którzy 
ciężką pracą chcą z powrotem zdobyć utraconą ojczyznę. 


Zdjęć dokonowano w Jerozolimie, Haiflie, Aleksandrii, Kon- 
stantynopolu, Paryżu i na kolonji „Studnia Jaxóba*, 


Role aktorki be RETTY BLYTHE, 


niezapomniana ze swej kreacji, jako „KRÓLOWA SARA". 


MOA] 


w 
i 


— to duma kinematogiafji 
XX wiesu ; 


— to ostatnie słowo sztuki 
1 techniki 


— to potężny film, który 
będzie wyświetlany w 

È „CASINIE* 

— to splot wspaniałych o0- 
brazów bitew lądowych i 
morskich, wyścigu kwa- 

»e  dryg, scen, pełnych na- 
plęcia 

— to najpotężniejsza kreacja 
słynnego ze swej klasycz- 
nej piękności axtora — 


RAMONA. NOVARAO. 


Fabryka Fartuchów i Bielizny 


F.SCHILLER 


Łódź, Gdańska (Długa) 66 tel. 31-06 


POLECA szereg madzwyceaj dobrych i cennych 
fartuchów I bieilźny podług najnow, modeli. 
Jednocześnie zawiadamiam, iż w moim przed- 
siębiorstwie postadam także zagraniczne fabrykaty 
pierwszorzędnych fakości, 
LI 
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WY PES DE JE 


na Lwów 
przyjmuje 


o w e me 


n TEE E 8 


"MASŁO ROŚLINNE 


BARDZO EKONOMICZNE 
ZUPEŁNIE CZYSTĘ 


100% TŁUSZC zu 


' Zastępstwa i zlecenia 
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| Lwów, Św. Anny Ne 3. 


Marsman Abington | TT 


Meble nainowszych modeli 
specjalnie SYPIALNIE, STOŁOWE 
i gabinety 
poleca na dogodnych wartinkach 
Zakład meblowy 


Piotrkowska 4 
A. KARKUT [uma 3. 
Przyjmuje obstalunki, odświeżanie i reper:cie. 
PPYROTZFR NE EEN |. 


Ja ało. Zob 4 G 


Pln 


Propozycja nadzwyczajna! 


rainteresowanej osoby, zaltomunikuj imię, 
| zok, miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, 
s|wdowięc, ilość osób najbliższej rodziny. 
Otrzymasz szczegółową analize charakteru, ) 
A cVreśłenie zalet, wad, zdolności, przeznaczenie, jak również 
horoskopy słynnego medium M-ile Evigny. Wszystkim czy” 
telnikom „ILU TR. EXPRESSU WIECZ.* analizę wysyż 
ła się po otrzymaniu tylko 2 złotych (zamiast zł, 5), Na 
| przesyłkę załączyć znaczki pocztowe, Osobiście przyjmuję 
od 12—7. Protokóty, odezwy. podziękowania najwybitniej- 
JS (szych osób stolicy. Warszawa, Psycho-Gretolog 3zyller' 
> >ż olnik, Piękna 25 m, 12 
P. $. Niniejsze ocioszenie wy lą i załączyć do stu, 
PO*R99997900960999P96999909090990009900 


PREZERWATYWY 


bezsprzecznie najlepszej 
— marki światowej. == 
zł. 6. TUZIN zł. G. 

i Wszędzie do nabycia. 
20003069002000200000020000030006000400 
Ceny sprzedaży detalicznej 
za tuzin Nr 1:03 1 dol. amer 
OLLA jest ud <wadnłano naj- 
starszą przodującą markę 
świałową, ndaw: dnione naj- 

bezpieczn'ejszą. 
OLLA ma udowodniono naj- 
większe rozpowszechnienie 


! pełna gwarancja za każdą 
sztuke | 


BÓL GŁOWY i WYCZERPANIE 


oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości watro. 
by, nerek, kamienie żółciowe, reumatyzm, artre 
tyzm, cierpienia hemoroldaine są spowodowane 
przeważnie złą przemianą materji I zanieczy= 
szczeniem krwi w organizmie ludzkim. 


Zioła z Gór Marcu D-ra LAUERA 
sprzyjaią dobrej przemian'e materji, pobudzają 
trawienie, oczyszczają krew, a przedewszystkiem 
uzdrawialą żoładęk i powodują regularne dzia 
łanie wątroby i nerek. oraz Osuweją obstrukeje, 
Zioła z Gór Harcu D-ra LAUERA 
ustwałą z organizmu zbyteczne nieużytki oraz 
przeciwdziałają tworzeniu się osadów. następ- 
stwęm których jest reumatyzm i ariretvzm. 

Zioła z Gór Harcu D-ra LAUERA 
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni 
żółc owych oraz łagodzą cierpienia hemoroldaine 
Cena t} pudełka zł 1.50, podwójne pudełko zł, ? 50 
Sprzedaż w aptekach i składich aptecznych, 


ETU ©©©BO00008050300630300999003990609093909056 5050550064 203 GC ABE 


Poszukuję lokalu 


komfortowego 5 względnie 6-pokojowego z wszel- 
kem! wygodami w śródmieściu na | lub ił p ętrze 
/głoszen a telefonicznie M 11-66 od 5—6 p. p. 


| BZ ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt) W TEKŚCIE: 
ie.=—Zagranicą 7 złotych miesięcznie Ogłoszenia: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe | zaślubin po 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 prac Zagr. o 100 proc drożej Za terminowy druk 


Redakcja | Administracja, Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6—7 A ogłoszeń administr. nie odpowiada Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. Najmn. 50 gf. 


Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 / 
Telefon administracji 22-14 — == == — 


po poł. Rękopisów niezamówio= 
mych nie zwraca się. — — — 


Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 
- <Za.yydawnictwo „Republika: Sp. 2 ogr, odp. Władysław, Polaje + JW drukarni „Republiki“ Łódź, Piotrkowska 49 i 15, 
p. 


+ 


Redaktor odpow, Józef Burntan. 


